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OU R E D A K C Y I.
Z tym numerem zaczynamy oddział Y dziewięcio-pół- 

arkuszowy D e m o k r a t y  P o l s k i e g o .  Prenumeratorowie, 
którzy za przeszłość nie uiścili się jeszcze z opłaty, pro­
szeni są o nadesłanie takowej natychmiast.

Upraszamy także o przedpłatę na bieżący dziewięcio- 
numerowy oddział, w ilości jak  dotąd, to jest : w A n g l i i ,  

szył. 3 ; we F r a n c y i ,  fr. 3 cent. 7 5 ; w P o l s c e ,  zip. 6.
Dziennik wychodzi dwa razy na miesiąc.

TO W A R ZY ST W O  D E M O K R A T Y C Z N E  P O L S K IE
i i .

S t a n o w i s k o  T o w a r z y s t w a  D e m o k r a t y c z n e g o  P o l s k i e g o .

Stow arzyszenie polityczne pojmowanem  było bardzo dokładnie 
p rzez przodków  naszych, i zalegalizowanćm  przez n ich  pod nazwą 
k o N F E  d e r  a c y l  Ztow arzyszano się we w szelkich  w ażniejszych po­
trzebach  k ra ju . Ta część narodu, k tó ra  używała praw  politycznych 
(sz lach ta ), zawiązyw ała w łonie swojćm konfederacyą, bądź dla 
przeprow adzenia reform , bądź d la podtrzym ania zagrożonych swo­
bód, bądź d la obrony k ra ju  i powoływała do mój cały ogół. (Rokosz 
Zebrzydowskiego, lconfederacye Tyszow iecka, B a rsk a  i inne ).

W  czasach niepodległości narodowój, konfederacye nie wychodziły 
z g ran ie  P o lsk i. Lecz gdy P o lsk a  poczęła chylić się k u  upadkowi, 
w idzim y konfederacyą, b arską, działającą ju ż  na  poły w k ra ju  na  poły 
za granicą  (G eneralicya w E p e r ie s ; K onfederaci w K onstan tynopolu). 
_ Częścią N arodu  Polskiego, używającą obecnie praw  politycznych 
je s t  E m igracya P o lsk a . W raz  więc z tem i praw am i, w ziętćm i b ez ­
pośrednio z prawodaw stwa i zwyczajów narodowych, posiada ona 
prawo zawiązywania stow arzyszeń— zkonfederowywania sie, w celu 
służenia Polsce.

Z m ieniły  się okoliczności. W aru n k i, w k tóych  zawiązywały sie 
dawne konfederacye ju ż  nie istn ie ją . D la  używających praw  p o lity ­
cznych Polaków  m e pozostaje kaw ałka w łasnćj "ziemi, na k tórym  
»y zatknąć m ogli swój sz tandar. Do tak ie j ostateczności dawniejsze 
stow arzyszenia polityczne n ie były przyprow adzone,

Ostateczność to jednakże , dotykając ty lko  zew nętrznej, cielesnej 
strony Polaków , n ie pozbawia ich  praw a zawiązywania stow arzyszeń 
politycznych z ag ra n ic ą , w celu służenia ojczyźnie : tak  np. ja k  w y­
zucie n iesłuszne  pojedynczej osobistości z m ają tku , nie pozbawia 
,leJ prawa procesow ania się oń. Chociaż E m igracya Po lska , pod 
)VZS ędem warunków, w trudnie jszćm  dziś znajduje się położeniu 
^  , . Y ’ w epokach rozlicznych  daw niejszych konfederacyi, nie 
m m ej p rzeto  posługu je  jś j  prawo zawiązywać takow e.
k tó rzvW° ? osługuj e F J  j eszcze i dla tego, że kom petentność tych,
n ie  zaprzeczaią  lub zaprzeczać mogą, je s t  żadna ; że n ik t
ani P rnsee„Pm J a targ.nać si? nań : ani .Moskale, ani Austryacy, 
stkich n r™  “D ^ h  ciężenie na Polsce je s t pogwałceniem wszy- 
iak iem L ,- 1 “ ’ daj s ce Emigrantom Polskim  przytułek,
C e k I s S Szwajcarski, IJiM,
n i  y  Z je d n o c z o n y c h — bo wszelki z a m a c h  z ic h  s t r o n y

arZyS — W ^ yczue polskie byłby targaniem sie na ele- 
w c u Z ™ CIe sPrawiedliwości, nieproszonćm mieszaniem się 

prawy, aprobacyą, okrywaniem i wspieraniem moskiewsko- 
Btern. P ol. Ark. 37.

austryacko-pruskiej nieprawości, uznanśj niejednokrotnie przez 
nichże samych jako nieprawość, niezgodna nie tylko z moralnością 
polityczną, ale z ich własnym interesem. To prawo przeto, póki go 
sami dobrowolnie nie zrzekną się Polacy, jes t ich dziejowo-polityczną 
własnością— przywilejem.

W szelkie więc stowarzyszenia polityczne polskie, zawiązywane 
na Emigracyi, zapatrując się na nie ze stanowiska prawnego a pol­
skiego, mają takie same znaczenie, jakie miały niegdyś : rokosz 
Zebrzydowskiego, konfederacye Tyszowiecka, Tarnogrodzka, Barska, 
Targowicka i inne. To jest : zawiązane na podstawie legalnśj, 
mogą one służyć sprawie narodowej dobrze albo źle, stosownie do 
wytkniętego celu i użytych środków.

Odnosząc powyższe uwagi do Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego, znajdujemy, że ono stoi na podstawie legalnćj.

Bylibyśmy jednakże niesprawiedliwymi, gdybyśmy legalność za- 
stósowywali wyłącznie do Towarzystwa Demokratycznego.

Wydarto nam wszystko, i tern zniewolono nas wejrzeć w sumienie 
własne i zapytać się siebie sam ych: dlaczego Polska upadła ?.. 
Poszły pod nóż analizy dzieje narodu, i społeczno-polityczny me­
chanizm jego organizacyi; spowiadaliśmy się, że tak wyrazimy 
się, głośno z kardynalnych grzechów naszych. A ta analiza 
i spowiedź wyrobiły w nas przeświadczenie, że Polska upadła nie 
brakiem sił, i że posiada ona sił tych tyle, że, jeżeli zechce, może 
podnieść się z upadku. Emigracya przeto poczęła poszukiwrać 
sposobów rozbudzenia woli narodowój do użycia sił.

W poszukiwaniach tych rozmaici rozmaitych chwytali się spo­
sobów, stosownie do tego, jakie rezultaty dała im analiza, i z jaką  
szczćroscią wyspowiadali się z grzechów. Sposoby podawane przez 
jednych były błędne, przez drugich— za słabe, przez trzecich— za 
gwałtownie, przez innych znów —  w7ystępne. Wygnańcy polscy 
zgrupowmli się około każdego ze sposobów tych, i Emigracya roz­
padła się na stronnictwa, na odłamy i odcienie stronnictw. Każde 
stronnictwo odwołało sie do ogółu, do narodu, zupełnie tak i z ta ­
kich samych pobudek, jak  dawniejsze konfederacye.

Nie będziemy rozbierali spraw emigracyjnych od 1831 roku do 
obecnćj chwili. Stanowią one własność historyi polskiej i przedmiot 
bardzo obszerny i ważny, którego w ram ach niniejszego pisma 
nie potrafilibyśmy umieścić. Ograniczymy się więc tylko podnie­
sieniem wydatniejszych faktów7, stanowiących o waftości stronnictw.

W  odwołaniu się do narodu chodziło stronnictwom o uznanie ; 
trudnem jednakże było uzyskanie uznania. Jawność była niepo­
dobną. Manifesta stronnictw pozostawały bez odpowiedzi. Potrzeba 
było odpowuedź tę poznać i wryrozumieć z tętnienia, że tak po­
wiemy, serca narodowego : potrzeba było z symptomatów żywo­
tności domyślać się, na jakie sposoby naród się zgadza, a jakie 
odrzuca.

Jakież symptomy okazać może istota zbiorowa, pozbawiona swo­
body objawienia myśli i uczuć, skrępowana i pilnowana przez 
wojsko i szpiegów ?— Nie ma innych, tylko : spiski, ofiary i po­
wstanie. Na odwoływanie się stronnictw emigracyjnych do narodu, 
naród mógł odpowiedzieć : spiskami, ofiarami i powstaniem ; i to 
stronnictwo miało prawo przyznać sobie sankcyą narodową, którego 
sztandar był takim samym, pod jakim  w kraju  zawiązywały się 
konspiracye, padały ofiary i porywano się do broni.

Jakiż sztandar przez 27 lat powiewał nad wszystkićmi objawami 
życia polskiego, azali nie demokratyczny ?

Potrzeba dobrze zauważać, że bynajmnićj nie chodzi nam o to, 
czy wszystkie spiski i pow itania w tym 271etnim czasie były 
zawiązane i wywołane bezpośrednio lub pośrednio przez Towarzy-
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stwo D em okratyczne. Byw ały tak ie , o k tó ry ch  Towarzystwo ani 
w iedziało, lub o k tó ry ch  dowiadywało się wówczas dopiero, gdy 
stawały się czynem  spełnionym . Bywały i tak ie , k tó re  n ic n ie 
w iedziały o Towarzystw ie D em okratycznóm . Że jednakże  w szystkie 
one wypowiedziały zasadę dem okratyczna w k ra ju , tę same, k tó rą  
Towarzystwo wypowiedziało za granicą ; służy więc to dowodem, 
iż Towarzystwo było tśm  stronnictw em , tóm stow arzyszeniem  
politycznóm , tą konfederacyą polską, k tó rćj k ra j dał swoje uznanie.

N ie  odm awiając p rzeto  legalności innym  stow arzyszeniom  poli­
tycznym , tak  tym , k tó re  należą do wspom nień przeszłości, jak  tym , 
k tó re  jeszcze  wloką b y t swój, n ie m ożna przyznać im posiadania 
uznan ia  krajow ego, zależącego nie na  tóm , aby kraj poddał się pod 
k ie ru n ek  badź C entralizacyi, bądź jak iego  kom ite tu , bądź jak ić jś  
osobistości, w yrażającśj sobą s tro n n ic tw o ; ale n a  tem . że objawił 
zasady w yrzeczone przez stronnictw o.

Towarzystwo D em okratyczne głosiło  zasadę społeczną wolności 
indyw idualnej, równości obyw atelskiej i zb ratan ia  się całego ludu 
polskiego :— kraj j ą  po tw ierdz ił; Towarzystwo D em okratyczne ogła­
szało zasadę polityczną całości narodowćj, wolności, niepodległości 
i ludzkościowego b ra te rs tw a :— kraj ją  po tw ierdz ił; Towarzystwo 
D em okratyczne streściło  te  zasady w fo rm u le : “ przez lud  dla P o lsk i, 
przez Polskę dla lu dzkości”  :— kraj p rzy ją ł ją tak , ja k b y  ją  sam  w y­
powiedział; Towarzystwo D em okratyczne w yrzekło , że P o lsk a  wła- 
snśm i siłam i powstanie :— i Polska powstawała k ilk ak ro tn ie , w ypi­
sując na  sz tandarach  swoich po lityczno-społeczne zasady i o rzecze­
n ia , ogłoszone przez Towarzystwo.

Ta cała paralle la  ogłoszeń z potw ierdzeniam i, nie zawsze w ypły­
wała z w zajem nego porozum iew ania się, pom iędzy Towarzystwem 
D em okratycznóm  a k rajem  . K iedy w 1855  roku , chłopi U kraińscy  
postanaw iali grom adnie : wolność, uw łaszczenie,— kiedy  zbiegali się 
na  bój z M oskalem ,— kiedy b ra tn ią  dłoń wyciągali do sz lachty , T o­
warzystwo pozostawało w niem ocy, n ie w iedziało o p o w stan iu ; a 
przecież pow stańcy naddnieprzańscy postępowali tak , ja k b y  k to ś 
z D em okrncyi by ł p rzy  n ich  i podpowiadał im  : że m ają bydź w'olni, 
rów ni, że m ają zbratać się ze szlachtą. Pochodzi to z tą d : że Taw a- 
rzystw o ogłaszało, bo m iało możność ogłaszać, a k ra j, będąc pozba­
wiony tej m ożności, k o rzy sta ł ze zdarzeń i faktycznie potw ierdzał 
te ogłaszania.

U m yślnie przem ilczam y o czynach, pracach, poświęceniach się 
i ofiarach, k tó re  wypłynęły z łona T o w arzystw a; w odniesieniu  bo­
wiem do narodu : ponieważ Towarzystwo wypłynęło z łona Polsk i, 
więc i te w szystk ie  czyny, prace, poświęcenia się i ofiary' są w łasno­
ścią P o lsk i. Chodzi nam  głównie n ie o wyliczanie zasług , ale o wy­
kazanie stanow iska Towarzystwa.

Będąc zawiązanćm  legalnie i posiadając jedyne  możliwe uznanie 
narodu, stanowisko Tow arzystw a je s t  p ra w n e  i u zn a n e .  Ma więc 
dwa przym ioty tak ie , k tó re  w złączeniu  są dostatecznem i u iety lko  
do uspraw iedliw ienia istn ien ia  jego, ale i do pobudzan ia  go do coraz 
siln ie jszego  rozw ijania i w zm acniania b y tu  swego. P ozosta je  nam  
w ykazać że stanow isko Towarzystwa je s t  jeszcze  : rew olucyjnem .

D ziw nśm  się wyda zestaw ienie legalizm u z rew olucyonizm em ; a 
tak  przecie  je s t.  To w ynika naturalnym  sposobem  z ogólnego n a ­
staw ienia się p o lityk i eurepejsk ić j, i z pojęcia wyrazów : rewolucyo- 
n izm  i legalizm .

Po lska , w odniesieniu do równowagi europejsk ió j, je s t  ideą re ­
wolucyjną, wyw racającą przy ję ty  i uświęcony przez dyplomacyą po­
rząd ek  rzeczy ; Po lska , w odniesien iu  do nas, je s t  ideą legalną. Z a­
leży więc od tego, z k im  m y, Polacy , porównywamy siebie, lub  
wobec kogo s ta jem y : S tając  wobec P o lsk i, pracując dla niej, p ro ­
ponując jć j naw et rozliczne reform y, jes teśm y  legitym istam i. J e s te ­
śm y legitym istam i, jak o  repub likan ie , bo o jczyzna nasza  dopiero 
pod w ładzą obcych p rzesta ła  być rzecząpospolitą , pod władzą, k tó ­
re j n ieuznan ie  je s t  dla nas obowiązkiem , cnotą : proponowanie więc 
i usiłow anie przeprow adzenia pewnych zm ian i popraw, ja k  np . s ta ­
wienie w ładzy wykonawczćj w form ie n ie k ró la  obieralnego, lecz 
p rezydenta  rządu  zbiorowego, tryum w iratu , decem w iratu lu b  czego 
innego, je s t  niczem  innćm , jeno  używaniem  praw  naszych  polskich . 
Stając zaś wobec n ieprzy jaznej nam  dyplom acyi, sp rzym ierza jąc  się 
przeciwko niej z je j nieprzyjació łm i— jesteśm y  rew olucyonistam i.

Towarzystwo przeto  D em okratyczne P o lsk ie , zawiązane na 
podstaw ie i praw ach dawnych konfederacyi polskich, uznane przez 
potw ierdzenie zasad i orzeczeń swoich p rzez  k ra j, i związane soli­
darnością rew olucyjną ze w szystk ićm i nagrom adzonćm i w E uropie 
żywiołam i, k tó ry ch  dążnością je s t  postaw ienie odpowiedniego wy- 
m agalnościom  postępu— a odmiennego od obecnie istniejącego po­
rządku  rzeczy , wyrobiło sobie stanow isko : legalne , u znane  i  re ­
w olucyjne.

Do tak iego  stanow iska nie p rzyszłoby  Towarzystwo, gdyby m e 
było dziejowym  w ynikiem  przyczyn , k tó re  w yrabiały się od czasu 
jak  P o lska , jak o  Polska, zajęła m iejsce w wielkićj rodzinie ludów ; 
gdyby nie było ostatnićm  ogniwem nieprzerw anego łańcucha zda­
rzeń , k tó rćm i objawiało się życie nasze narodowe, wiążąc się tym  
sposobem  : z powstaniem  1 8 3 1  r . ,  z powstaniem  K ośeiuszkow skićm  
( 1 7 9 4 ) ,  z konfederacyą B arską , i ze w szystk ióm i innćm i pow sta­
niam i i konfederacyam i, sejm am i i zgrom adzeniam i narodow em i. 
Gdyby nie było ono logicznym  a koniecznym  ich wynikiem , to, po­
w tarzam y, n ie zajęłoby stanow iska, n a  k tóróm  stanęło > nie zdołało­
by wywołać w k ra ju  spisków  i pow stań, k tó re  w yw ołało ; nie 
wydałoby m ęczenników , k tó ry ch  wydało ; n ie ozdobiłoby k a r t dz ie ­
jow ych P o lsk i szeregiem  prac bezinteresow nych i poświęceń szczy­
tnych, k tó rćm i je  ozdobiło ; i n ie znalazłoby sym patyi i  odgłosu 
pom iędzy swoimi, ani ściągnęłoby n a  siebie prześladow ań reakcy i. 
Pod względem  p rzeto  zw iązku z przeszłością  narodową, pod wzglę­
dem p rac  1 czynów, jeszcze  jednym  przym iotnikiem  : ‘h is to ryczn e ’ 
określa  się stanow isko Towarzystwa D em okratycznego. Zaznaczam y 
je , ale się zastanaw iać nad n iśm  nie będziem y, jak o  nad tak ićm , 
k tóre  wym aga obszćrnćj a osobnej p ra cy .

(D. n.)

KORESPONDENCYA.
( Wyjątek z listu od krajowca.*)

P a r y ż , P aźd ziern ik  1 S 5 8 .

. .. .O  reform ie w łościańskićj dokonywającćj się obecnie u nas 
piszą całe foliały. M yślałem  uprzednio , że to my ty lko tak  gorąco 
wzięliśm y się do rzeczy ; ale ja k  widzę i wy i zagranica nie p ró żn u ­
jec ie  wcale. Jesteśm y  teraz w tro szk ę  żenującćm  położeniu. J a k  ty lko  
z jak iem  nieostrożnem  albo szczśrszćm  słów kiem  odezwiemy się 
do was czy do siebie sam ych, zaraz nas łap ią  za to słówko w szyscy , 
i dalćjże chwalić, wym awiać lu b  napom inać. Co m nie bawi w tem 
w szystk ićm , to że wszyscy godzicie się n a  środki i w szyscy nie 
godzicie się w celach. K ołokol dzwoni ja k  na gw ałt i woła, że 
uwolnienie chłopów podniesie i wzm ocni R o ssyą; E u ro p a  ośw iadcza 
że dokonać się m ająca reform a zbliży R ossyą do ich oświeconego 
tow arzystw a i u k sz ta łc i północnego niedźw iedzia do tego p rz y n a j-  
m nićj stopnia, iż będzie m ożna dotjikać go bez b o jaź n i; wy znowu 
wołacie na  nas, żebyśm y uw alniali chłopów, bo, co się zrobi, zrobi 
w in teresie  w skrzeszen ia  P o lsk i 1 T roszkę to dziw na dla nas, w k ra ju , 
że M oskal, kup iec  i em igrant, tak  różni w pojęciach, zasadach 
i naw et in te resach , w tym  jed n y m  w ypadku  godzą się z sobą. 
E uropa  sam a jeszcze  nie wić dobrze, czy wypadnie jć j błogosław ić 
czy przek linać wyzwalających się Sław ian ; M oskal n ie  tak i g łupi, 
żeby uw alniał chłopów w ‘ in teresie  wyzwolenia się P o lsk i, a P o lak  
nie chciałby zostać narzędziem  ślepem  spotęgowania sił m osk ie­
w skich. Owoż obłędne kó łko , w k tó re  zapadliśm y wszyscy i krecim  
sie w nićm  ja k  m uchy w u k ro p ie . K iedy już  nagadano się dosta ­
tecznie nad znaczeniem  fak tu , k iedy  napisano m nóstwo artykułów  
i książek  o tśm  jak  go zastosow ać należy, kiedy w reszcie K om itety  
zasiadły do p racy , — teraz  p y ta  się każdy : “  co się tam  robi ?”

* List ten, malujący żywo obecne usposobienie szlachty Krajów Zabranych 
pod względem kwestyi włościaóskićj, umieszczamy bez uwag, zastrzegając 
sobie zrobienie takowych, tak n a d  tym listem, iako też w ogólności nad wszy- 
stkieini wiadomościami i rozprawami, tyczącemi się tej ważnej kwestyi, któ­
re różnemi kanałami wydostały się z Polski za granicę. Dziękujemy autorowi 
listu niniejszego i prosimy go o więcej, zwracając uwagę szanownego autora 
na to tylko, żeJDemokrata, w zapatrywaniu się na kwestyą włościańską, nie 
zgadza się z Kołekotem, ani co do celu, ani co do środków, i po przeświadcze­
nie się o tem odsyłamy do 2ó, 29, JO i 3-1 num. Demokratyą O k o n k lu z y  ac > 
do jakich autor listu przychodzi, a z którćmi nie zgadzamy się, pozmej 
pomówimy. (Przyp . Red.)
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Jedni chwalą Litwinów ze odezwali się najprzód z prośbą o uwolnie­
niu poddanych ; drudzy wyrzucają Podolakom ich umyślną opiesza­
łość; ci ganią Wołyń za wyraźne pobudki egoistyczne, a ci błogosła­
wią Mińskowi i t. d.

Spodziewam się, iż nie czekacie ode mnie rozwiązania kwestyi, 
k tóra ma szczególne pozory łatwości, a w rzeczy samćj jes t nie­
zmiernie głęboką i trudną ; lecz nie od rzeczy będzie powiedzićć
0 usposobieniu naszćm ogóinem do jć j przyjęcia, i o tych k ilku  fa­
zach pojęcia onśj, którą juk przeszedł nasz obywatelski ogół. Robię 
to dla tego, żeście vcy na te same objawy patrzyli inaczćj, Se wam 
pisano o nich pod wpływem patryotyzmu, filantropii albo zwątpienia.

Żebyście jasno zrozumieli kwestyą, od tego zacząć trzeba, ażeby­
ście poznali o co się oparła i czego dotknęła gdy ją , spowitą reskry­
ptem, złożył wspaniale na ręce Rossyi Aleksander I I .  Piórwszą
1 najciekawszą powićm wam nowinę, ze n ik t nie uwierzył ani w szczć- 
rość Sądań Lttwinów, ani w nieprzymuszoną wolą Cesarza, i kwilą­
cego na ręku naszych dzieciaka każdy biegł oglądać jak  monstrum 
i podrzutka. Pićrwsze, ogólne wrażenie wywołane reskryptem  było 
najnieprzychylniejsze dla reformy. Żadna gubernia, ani moskie­
wska, ani z kraju zabranego nie chciały wyjeżdżać przed innćmi 
z prośbą. Cesarz zaczął działać na obywateli przez gubernatorów 
i prośbą i groźbą, i widzieliście z gazet, jak  nieśmałćmi kroki stawa­
ły gubernie jedna po drugiój do kadryla którego im przetańczyć 
kazano. Była to. chwila, w którćj właśnie zachciało się Cesarzowi, 
podpisywać co dnia reskrypta i nowe od szlachty odbierać prośby. 
W szyscy wiedzieliśmy o tej gorączce, o tćj reskryptomanii, a gu ­
bernatorowie ledwie nie gwałtem zapraszali szlachtę do podpisu. 
Gdy już od faktu wykręcić się było niepodobieństwem, zaczęto po­
wszechnie wymyślać kruczki redakcyjne. Pisano prośby z pewnćm 
zastrzeżeniem co do własności, co do ziemi, powoływano się na 
kardynalne sta,ti swoda zakonów, na heroizm i poświęcenie sie 
w czasie ostatniój wojny ; ale że, jak  wiadomo, z cesarzem poufnie 
rozmawiać nie można, że wszystko to trzeba zawinąć wr najpoddan- 
niejsze słówka, więc robiły się z czasem z próśb rozwodnionych 
tym sposobem, tyzanny bez zapachu i smaku. Mnićj więcćj, takie 
były prośby gubernii podolskićj, wołyńskiśj i kijowskićj. Podpisy­
wano je  przy ogromnym hałasie i jako ostatnie ustępstwo zrobione 
dla Cesarza. Śmieszną rolą odegrywali jednocześnie Polacy, Moskale 
i urzędnicy. Urzędnicy spełniali skwapliwie wolą Cesarza i zatykali 
uszy na kwestye bodaj w prosty sposób dotykające ich własnych inte­
resów, ale chodzili jak  postrzeleni i nie rozum ieli: co to się dzieje ? 
Moskale sarkali głośno i głośno mówili, że szarża głupstwo robi, i że 
na to nie pozwolą magnaci moskiewscy, a nasi, jedni podzielali zdanie 
Moskali, utrzymując że reforma za nagła i zawczesna, drugim zaś 
przywidziało się że, kiedy się ta  reforma Moskalom niepodoba, wiec 
musi mieć coś dla nas dobrego, a więc ‘głosujem za reform ą!’ wołali 
no ooionłi rnareTałtnwskioh. Powióm wam. że w tvm chaosie zdań oni

się działo w Rossyi, iż Rząd trzym ał z konserwatystami a młodzież 
za liberalne myśli szła do kozy,— teraz taż sama młodzież wspierała 
chęci guberskiego m arszałka i gubernatora, i stanęła z nimi w opo- 
zycyi przeciwko konserwatystom ! Zdaje mi się, że długo będziem 
czekać, nim się w Rossyi coś podobnego znowu powtórzy.

Tymczasem rzeczy szły swoim trybem. Gubernie jedna po dru­
giej podawały petycye z zastrze&eniami, a cesarz, nie zważając na 
nie, ciągle powtarzał im w odpowiedzi pićrwszy swój reskrypt. Gdy 
tak  cała prawie Rossya przeszła przed cesarzem poloneza, uchylając 
czoła, najupa rtsi konserwatyści pospuszczali nosy i zaczęli sobie 
tłómaczyć konieczność reformy. W tenczas to zaczęły sypać się 
projekta pisane, i nieledwie każdy z nas chodził ciężarny jakim ś 
pomysłem co miał być mędrszy nad drugie. Prasa rossyjska ode­
zwała się całśmi płucam i' za reformą, osnuła dwa pisma poświęcone 
wyłącznie kwestyi włościańskićj, i oto aż do połowy lata bieżącego 
byliśmy zajęci wmawianiem jeden w drugiego, że czas przyszedł na 
uwolnienie włościan, że poddać się tćj konieczności musim, i że 
teraz dobrzeby należało pom yślić: czy się nie uda ochronić jakiegoś

przywileju władzy a ohejść kompromitujące nasze interesa? Zasta­
nowiliśmy się dobrze nad tćm co być może, a przekonawszy się, że 
głównem naszćm bogactwem jest nie chłop ale ziemia, że chłop 
musi przyjść do ziemi, a  więc do mnie, uspokoiliśmy się co do 
następstw i czekaliśmy spokojnie na crisis mające nastąpić w komi­
tetach.

Ale Rossya nie chciała uspokoić się tak łatwo. Magnaci rossyjscy 
pojęli dobrze, że u nich nie ziemia ale człowiek jest własnością 
przynoszącą im dochód, że dość jes t uwolnić go, ażeby zostać 
z ziemią niemogącą dać żadnego dochodu— i zaczęli toczyć upartą 
walkę w komitecie głównym o nadwerężenie kardynalnych punktów 
reskryptu. U nas mówią głośno, że Orłów, że Menszyków i kilku 
guberskich marszałków wdelkorossyjskich są przeciwni uwolnieniu 
włościan na zasadach Reskryptu, a teraz, wićmy już, że reakcya 
ostatecznie zdobyła utraconą na czas jak iś  pozycyą, i Aleksander 
otacza się figurami nieboszczyka papy.

Jak  tylko dowiedzieliśmy się o tćm, zaraz wstąpił w nas duch 
inny, i komitety są przygotowane do zrobienia reform, ale bardzo 
homeopatycznych. Zapał i filantropia, ostygły. Mówią wprawdzie, 
że się skompromitowano za nadto i bez straty wycofać się nie 
m ożna; ale już rzeczy przyjmują ten kierunek, żeby stan obecny 
nadwerężyć jak  najmnićj, zrobić coś dla oka, a rzeczywiście zosta­
wić ja k  było : zwierzchnią władzę pana i prawo własności do ziemi. 
Prawdę mówiąc, byliśmy na początku roku w ostataczności jednćj, 
teraz jesteśm y w drugiej.

Szlachta dziś u nas wyrobiła własne o rzeczy przekonanie, i nie 
bez słuszności powiada, ż.e godzi się bezwarunkowie na uwolnienie 
natychmiastowe chłopa, ale ziemi mu na własność dawać nie m yśli; 
że cesarz, żądając tćj ofiary od obywateli i ich kosztem, popełnia 
niesprawiedliwość, bo nadweręża ich własność, i żadnym podobnym 
czynem sam nie daje przykładu. Chłop skarbowy nie ma własności; 
żyd płacący podatki i dający rekruta, także nie ma w łasności; 
szlachta czynszowa przerobiona na jednodworców równie płaci po­
datek i daje rekruta, a nie tylko żadnćj od rządu ani nikogo nie 
odebrała darowizny, ale odarto ją  z przywilejów szlacheckich, które 
posiadała istotnie. Nie ma ona sadyb, ani ziemi, i wynajmując jedno 
lub drugie, płaci czynsz lub zobowiązuje się do robocizny. Zkądże 
tak wyłączna łaska rządu dla chłopa ? D la czego obywatel nieogra­
niczony niczćrn co do umowy ze szlachcicem czynszowym lub 
żydem, ma być ograniczowy co do umowy z chłopem, któremu dał 
wolność ? Czemu nad tamtćmi klasami żadnćj nie ma opieki, a nad 
chłopem aż nadto ?

Po takich i tym podobnych rozumowaniach, zaczęły się wyradzać 
owe rozmaite projekta, o których słyszeliście w częśc i; owe banki, 
spłaty, oczynszowania wieczne i t. d. W  tćm wszystkićm wiele jest 
rzeczy dobrych, ale to tylko śmiesznem, iż niektóre projekta chodzą 
sobie samopas, zapominając całkowicie że się narodziły z reskryptu 
i do reskryptu  stósować się muszą. Jeżeli ich będzie kilkaset, 
bodajby dobrych, jes t oczywistć-m niepodobieństwem zatwierdzać 
wszystkie, bo się zrobi ogromna szachownica i omal nie każdy 
powiat rządziłby się w takim  razie swćm prawem. Już więc za- 

| wcześnie 'powiedzićć można, że owe projekta przerobione będą 
według jednćj metody w Komitecie Głównym.

W  całćj tćj lcomedyi najśmieszniejsi są ci coodegrywają na seryo 
komitetowe role, 1 po nich ci wszyscy, którzy sądzą o nas z proje­
któw i wniosków podawanych przez ludzi rozmaitego usposobienia. 
Jużcićnie podobna zaprzeczać, że te wnioski s ą  mnićj więcćj wyrazem 
ogółu, lecz mogą być rozpatrywane tylko jako próby, ja k 0 zadania 
szkolne, bo w drugićj insiancyi już je  zmienią, a w ostatniej, zastąpią 
czćmś swojćm.

W  tćm co się zrobi na dobro, chłopów', można rzec z góry, iż nasze 
projekta, zbiorowie wzięte, przyczynią się najbardzićj. Mamy ziemię 
bogatszą, przywykliśmy do systematycznego ciemiężenia włościan, 
inwentarze bibikowskie skasowały nadużycia gdzie były, a wreszcie 
ogladamy się na Europę i gotowiśmy czasem przyznać się do filan­
tropii, gdy od nićj wykręcić się nie można. Lecz w tćm co się zrobi 
na gorsze, nas obwiniać nie trzeba, bo intuicya pójdzie z Rossyi od 
Moskali, a oni ją  wezmą od tronu i Cara.

Tak czy owak, ale zrobimy już coś przecie, a czy chłop dostanie



własność, czy zapłaci za nią, czy m u się ją  daru je , czy wejdzie 
w stan przechodowy dw unastoletni, czy od razu  dostąpi swobody, 
są to kwestye, k tó re  szlachta po kom itetach rozm aicie rozwiązywać 
będzie, lecz k tó re  nie rozwiążą się u  nas ostatecznie. My bierzem  
tylko losy, a  w głównym  kom itecie tę loteryą rozegryw ać będą, gdzie 
k ilk a  ty lko  num erów  główne w ygrają staw ki. N as właściwie inna 
rzecz interesow ać powinna w tśm  w szystk ićm . Czy doprawdy z tego 
zacioru  zrobim  piwo, i czy szkodzim y lu b  pom agam y interesom  
politycznym  Polsk i ?

Jużcić  pom agam y nadając wolność tym , k tó rzy  przez wieków tyle 
byli poddani ; ale nie w tym  sposobie ja k  m yślicie. W dzięczności 
od chłopów mieć n ie będziem , bo oni są tego przekonania, iż wolność, 
k tó rą  im dajem , p łynie z woli cara a n ie z naszej. Inaczćj im mówią 
prośby nasze i  cesarsk ie  resk ry p ta , ale nasz  chłop nie czyta i nie 
w ierzy tem u  co m u ktoś przeczy ta . On rozum uje  poprostu , że pan 
jego  dał m u wolność, bo car m u k aza ł dać. Ju ż  byli tacy, k tó rzy  
odzywali się z podobnćm 'przekonaniem , a na dowodzenia odpowie­
dzieli : ‘Jak to  można, żeby panowie ni z tego ni z owego, uwolnili 
‘nas od pańszczyzny i jeszcze  dali z iem ię ! Tu m i wczoraj dnia za- 
‘wodnego nie darował, a-dziś razem  zrobił się tak i d o b ry ,że  uwalnia 
‘na  wieki od roboty ! K tóż robi na  s tra tę?  J a  nigdy nie robiłem , 
‘i mój pan nie ro b ił nigdy. Uwolnienie nas, to je m u  szkoda wielka. 
‘Co m iał darm o, będzie m usiał płacić. Kom u rozkazyw ał, tego m usi 
‘prosić. Pierw ćj skupow ał schedy cudze, żeby nie mieć sąsiadów ; 
‘a teraz  będzie ich m iał z nas k ilk u se t naokoło dworu. Jak że , proszę 
‘pana, m ożna robić tak ie  szkody sobie z dobrćj woli? Robi, bo widać 
‘m u s i ; tak  ja k  m y z dobrej woli m usieli chodzić na pań szczy zn ę .’

J e s t  to chłopskie pojęcie rzeczy, k tó re  się nie da wytłum aczyć 
inaczej w jego  p rzekonaniu , za to ręczę. A skoro tak  je s t,  wszelkie 
nadzieje nasze na  wdzięczność km iotków  upadają, bo, oczywista, 
car je  pozyska kosztem  naszym . Lecz k to  wie, że wypadki w szelkie 
m uszą  mieć logikę swoje, ten  o wdzięczność natychm iastow ą dopo­
m inać się nie będzie. U czucie to m iejsca jeszcze dziś m ieć nie m oże: 
by łby  to zw rót za szybk i od bojaźni batoga do uczuć  przy jaźn i. 
D la  zrobienia w ieśniaka naszego jak im  je s t  dzisia j, pracowały wieki 
całe niewoli, a chcem y, żeby dziś w skrzesić w nim  w szystko cośmy 
zgasili i zdeptali oddawna. T rzeba, żeby on przeszed ł p rzez  zm ian 
wiele, żeby m u skóra  zarosła, k a rk  się wyprostował, serce odżyło, 
pamięć przeszłości z n ik ła . Może nawet i tego za m ało, i od następnych 
pokoleń dopićro, odbierzem y dowody uczuć innych. D ziś n ie cze­
kajm y wdzięczności żadnśj ; ale błogosław m y raczej niebo, że nasze 
fatalne s to su n k i rozdziela  z km io tk iem , że od ju tra  n ie będziem  już  
karbować mu n a  skórze  nowych zadatków  władzy pańsk iej, i że 
ogień nienaw iści i niechęci, rozniecany codziennie, od ju tra  gasnąć 
zacznie. J a k  się to zrobi, u sta li, uspokoi, w tedy zawiążem y n ie- 
ochybnie stósunek z nim i inny, i ten  będzie daleko trw alszy i daleko 
więcej korzyści p rzyniesie ojczyźnie.

Tym  niezaw odnie trybem  pójdą rzeczy, ale nim  pójdą, tym czasem  
będziem  m ieli zabawkę, k tó rśj nie w idzą wielu, pomimo że się go 
tu je  w ich  oczach. Obywatele, a raczćj Car i K om itety, przy  obecni • 
dokonanćj reakcy i na korzyść pićrw szych, dadzą im m niej j a k  dać  
z p o czą tku  c h c ie li;  chłopi siedzą dziś cicho i czekają cierpliwie, 
ale wiem najpew nićj, iż spodziew ają się, że o trzym ają w ięcej j a k  
im  w istocie d a ć  można. O ni chcą i c zeka ją  zu p e łn e j wolności 
i d a ro w izn y  z iem i. J a k  p rzy jdz ie  czas ogłoszenia nowćj ustaw y, 
p rzy jm ą  j ą  b u n tem . N ie  widzę ja  go wprawdzie tak  groźnym  ja k  
w idzi K ołokoł, i p rzekouany  jes tem , ze dla uśm ieżenia onego dość 
będzie batalion  piechoty n a  pow iat, ale zawsze będzie to w strzą- 
śnienie p rzy k re , kolizya n ierokująca  zgody i w yrozum iałości na 
p rzyszłość. Jeżeli kom itety  owiną te  nowe stosunki w mnóstwo 
form alności, zrobią najgorzój, i skończy się tśm , że konieczność 
sam a sobie przełoży drogę jak n a jp ro s tszą , poddając chłopa pod 
w ładzę obyw atelską lub  policyjną.

W IADO M OŚCI I  D O N IE S IE N IA .

U SA M O W O LN lEN IE  W ŁOŚCIAN W  KOSSYI.— 1“ Wiadomości otrzy 
manę dzisiaj z nad granicy rossyjskićj a datowane 12 b. m . donoszą nam , że 
rozruchy, które wybuchły we wschodnich guberniach Kossyi były daleko 
groźuiejszejakjeopisyw ano. Wielu chłopów z nadbałtyckich gubernii wysłano

na Syberyą. Nie dla braku energii odsunięto p. Grunewalda z posady guber- 
natorskiej. Podróżnik przybywający świeżo z południowych prowincyi Kossyi 
utrzym uje, że powstanie tamtejszego lu d u p rz y b ra ło groźny charakter. Słowem, 
oburzenie włościan w zrasta z każdą chwilą.” (Koresp. Paryzki Timesa.)

-—“ Kom itet szlachecki gubernii Wileńskiej do następnych przyszedł posta­
nowień w kwestyi usamowoluienia włościan: 1) Ułożenie się z poddanymi 
względem co rok wnosić się prez nich mającego spłatu , zakończone ma być 
w przeciągu lat 12. 2) Wysokość spłatu ma być ras na zawsze oznaczona, to 
jes t, nie może ulegać peryodycznej zmianie. 3) Dom, zabudowania gospodar­
skie i ogród poddanego nie m ają być oddzielone od posiadłości ziemskiego 
właściciela, a zatem pozostaną własnością ostatniego. (To postanowienie praw. 
dopodobnie nie będzie dobrze przyjętem przez poddanych, którzy mówią, że 

■chociaż oni należą do dziedzica szlachcica, to ziemia należy do nich. Godne 
je s t uwagi, że Sławianie w Austryi mówią tak samo.) 4 ) Zaległości poddanych 
przed ogłoszeniem ukazu carskiego umarzają się. 5 ) Włościanie mogą dzier­
żawić grnnta, albo kupować je  od ziemskich właścicieli. 6) Bank powinien 
być założony, do któregoby każdy poddany wnosił rocznie ‘przez 12 la t przej­
ściowych* po 3 rubli sr. aby później mógł otrzym ać z własnej jego składki pewną 
sumę, jako  pożyczkę, na rozpoczęcie gospodarstwa.”  (K or. Wied. Timesa.)

REFORM Y K SIĘCIA  PR U SK IEG O . — Prussy  zm ieniły pana. Stary 
król dostał pomieszania zmysłów. Zastępuje go z tytułem  regenta Książę 
P ruski, znany z ultraabsolutnych opinii, bohater z Badeńskiego i P ala - 
tynatu. Ciekawemi są objawy jego rządów, te szczególnie, które tyczą się 
prowincyi Polskich. Przepisujem y z Gazety Warszawskiej co następuje:

“ Pod dniem ló  W rześnia r. b. wyszedł rozkaz gabinetowy, podpisany przez 
Księcia Pruskiego w czasie manewrów pod Lignicą, potwierdzający znany już  
wam nowy Insty tu t Ziemstwa Kredytowego z 13 Maja 1857. W spomniony 
rozkaz gabinetowy modyfikuje pierwotny statut z 13 M aja 1857 w sposób 
następny : Po pierwsze, m a nowy instytut nosić nazwę Nowego Towarzystwa  
Kredytowego dla prowincyi Poznańskiej. Po drugie, papiery towarzystwa mają 
nosić odtąd nazwę Listów zastawnych Nowego Towarzystwa kredytowego dla 
prowincyi Poznańskiej. Po trzecie, Dyrekcya nowego Ziemstwa Kredytowego 
dla prowincyi Poznańskiej ma nosić nazwę Dyrelccyi Królewskiej. Modyfikacye 
dotychczasowego statutu ograniczają się tedy jedynie na zmianie nazwy T o ­
warzystwa, które dotąd nosiło ty tu ł Insty tu tu  Ziemstwa Kredytowego, a dalej 
na podobnej zmianie nazwy wydawanych przez Tswo papierów, które dotąd 
nazywały się Biletami Kredytowemi. Zresztą pozostały nienaruszone wszystkie 
inne,eseneyonaineparagrafy s ta tu tu .”  To się nazyw a: m odyfikicyą sta tu tu ... 
I  śmiesznie i boleśnie z tym i zaborcam i!..

ORA TORSK IE MANEWRA ALEKSANDRA I I . —  Petersburski kore­
spondent dziennika "D a ily  Telegraph” podaje jeden charakterystyczny fakt, 
wykazujący w jak iem  świetle car rossyjski chce być widzianym przez opinią 
publicznąEuropy. W iadomo, że car w ostatniej podróży swojej, posięgnął po 
wieniec krasomowski. Przem awiał publicznie, i dzienniki rossyjskie i zagra­
niczne rozchwytały, rozniosły po świecie wszystkie jego  mowy wyjąwszy je ­
dnej, k tórą  car miał w Moskwie. Mowa ta została zakazaną: zabroniono 
przenieść ją  na papier, przepisać, przedrukować i rozgłosić po świecie. Dla 
czego: czy była rew olucyjną '!— Nie. Car przed Moskalami wystąpił w całym 
majestacie carskim : złajał ich po Mikołajowsku, pogroził pałkam i, knu tam i 
i Sybirem —  i nie pozwoiił rozgadywać tego.

NOWY H RA BIA .— Czytamy w Przeglądzie Powszechnym, wychodzącym 
we Lwowie: “ Jego c. k. apost. mość raczył najwyższym dyplomem wynieść 
właściciela dóbr ziemskich w Galicyi, Leona Rzewuskiego do godności h ra­
biego.” — Zdawało się, iż tak  dobrze, wyraźnie i powszechnie znajomem ju ż  
jest znaczenie ty tu łu  hrabia, przywiązanego do nazwiska politycznego, że 
żaden szlachcic polski nie poważy się starać o austn/aclcie hrabiostwo. Już  
przeto nic zaprzańcami polskości, ale po prostu błaznami nazwać się dadzą, 
tacv panowie Leonv Rzewuscy.

Z m aE ły :

Teofil, Jaw o rsk i, członek Tow arzystw a D em okratycznego P o lsk ie ­
go, u m arł po ciężkićj chorobie w P ary żu  na B atignolles, 7 Paździer­
n ik a  b . r . w 59 tym  ro k u  życia. Pochowany w grobie polskim  
na cm entarzu  M ontm artre w przytom ności zgrom adzonych jego  roda­
ków i p rzy jació ł. B y ł on rodem  z gu b ern ii podolskiej. W  początkach 
organizacyi w ojska K rólestw a Polskiego, w szedł do jego  sze ­
regów . Zostaw szy oficerem w piechocie, by ł ad ju tan tem  prży  je n e ­
rale brygady, a w ro k u  1831  podczas wojny o niepodległość P o lsk i, 
ozdobiony krzyżem  polskim  wojskowym, w stopniu k ap itan a  pełn ił 
takoż obowiązki a d ju tan ta  p rzy  N aczelnym  W odzu M ałachow skim . 
Po upadku  rew olucyi listopadowej, p rzybył natychm iast do F rancy  i, 
i do o sta tka  podzielał los tułactw a. Ożeniony z F ran cuzką , zostaw ił 
pełnoletniego syna. Chociaż od la t k ilk u  ju ż  by ł m ęczony słabością 
i rozm aitem i przeciw nościam i, nie u legł jed n ak  pokusie  am nestyi 
carskie j, odrzucił ją  z godnością, i w tćm  szlachctnem  postanow ie- 
niu dotrwał do końca swego żywota !

L o n d y n ,  W  Drukarni Towarzystwa Demokratycznego Polskiego.


